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Od
Boga poczynajmy, Bóg początkiem wszemu,



        A początku zaś niemasz ani końca Jemu. 


        On był jeszcze przed wieki, On dawnych ciemności


        Nieporządek rozprawił, mocą swej mądrości.


        On ziemię wszytkorodną, On morze żeglowne,


        On utwierdził na wieki niebo niestanowne.


        Dzień i noc Jego sprawa, i to światło wdzięczne


        Niezgaszonego słońca i koło miesięczne.


        Tenże i niebo natknął gwiazdami ślicznemi,


        Aby ludziom znaczyły czasy biegi swemi.


        Stąd wie oracz, kiedy ma rolą uprawować,


        Stąd wie, kiedy siać albo nowy sad sprawować;


        Stąd pogodę i wiatry i przyszły deszcz baczy;


        Tymi znaki nas bowiem Bóg przestrzegać raczy,



        Aby człowiek co w swej pracy nie szkodowal, 


        Ale owszem z urobku swego się radował.


        Słusznie go tedy zawżdy naprzód wspominamy;


        Naprzód i nawet, bo stąd wszystko dobre mamy.


        Miej cześć, Ojcze Łaskawy, Ojcze Dobrotliwy!


        Ciebie chwalić powinien każdy człowiek żywy.


        A ty, o Urania, życz mi łaski swojej,


        Aby ludzie poznali gwiazdy z pieśni mojej,


        Której ja dziś wzór biorę z dawnego Arata;


        Twój to dar, jeśli ona będzie godna świata.


WOZY.

         Wszytki gwiazdy tym pięknym wzorem usadzone 


        Pojmuje z sobą niebo nieustanowione.


        Sama oś, która prędki krąg niebieski toczy,


        Z miejsca swego bynamniej nigdy nie wyskoczy,


        Ale trwa niewzruszona, ziemię przenikając,


        A w poły prawie nieba oba końca mając


        Wszczepione, co imięnia nie ma w naszej mowie,


        Ale Polos i Greczyn i Rzymianin zowie.


        Jeden z nich na południe w morzu zatopiony,


        A drugi na północy wzgórę wyniesiony.


        Po prawej i po lewej ręce ten pośledni


        Ma dwa wozy widome, jako znaczą jedni.


        Trzy gwiazdy niesie dyszel, czterema pałają


        Koła, — parę niedźwiedzic drudzy przyznawają,


        Które grzbiety do siebie są postanowione,


        Mając głowy na krzyżach spólnie położone


        Tak, że na wznak bieg dzierżą; snadź mamki były


        Jowiszowe i za to nieba dostąpiły.


        Jedna z nich Cynozora po grecku się zowie,


        Ta druga jest Helice; pośledniej Grekowie,



        Ale pierwszej Sydońskie nawy używają, 


        Kiedy głębokie morskie wody przemierzają.


        Ona świetna i znaczna, a gdy słońce zajdzie,


        Żadnej gwiazdy na niebie tak prędko nie najdzie.


        Cynozura zaś mniejsza, lecz wodzem pewniejszym


        Żeglarzowi, bo wszytka biega w kole mniejszym.


SMOK.

         Między temi podobien rzece Smok się wije, 


        A ogon zatokami stąd i zowąd kryje;


        Gdzie ma głowę Helice, tam ogon położył,


        Potem się sam ku głowie Cynozury złożył,


        A obszedłszy ją do nóg ostatecznem kołem,


        Rzucił się wzad i stanął, zatoczywszy czołem


        Znienagła ku Helice. Skroń oboja pała


        I oczy, na paszczece jedna gwiazda biała;


        Tej więc głowa tam wpada na głębokie morze,


        Gdzie wieczorne i rane mieszają się zorze.


KLĘCZEŃ.

         Niedaleko tej głowy okrutnego węża, 


        Widać żałosny wyraz poklękłego męża;


        Ręce ma rozciągnione; końcem prawej nogi


        Niezmierzonego Smoka przyciska łeb srogi.


WIĘNIEC.

         Przy boku tegoż męża, dziewiącią gwiazd wity, 


        Kwitnie cnej Aryadny Więniec znakomity.


OPHIUCHUS ALBO WĘŻOWNIK.

         Ale przy głowie zasię patrzaj drugiej głowy 


        Jasnego Ophiucha, któremu takowy



        Ogień z ramion wychodzi, że i w pełnią gore 


        Upatrzony; w ręku już nie tak światło spore.


        W nich się wielki wąż kręci, który przepasuje


        Ophiucha; ten przedsię śmiele następuje.


NIEDŹWIADEK.

         Niedźwiadkowi na piersi, z rąk na obie stronie 


        Węża zbywa; część bywa prawa przy ogonie;


        Ale gdzie z lewej ręki wzgórę się wydziera,


        Aż o Więniec okrągły żędłem się opiera.


WAGA.

         Tamże pod jego grzbietem przypatruj się pilnie 


        Równej Wadze, ale ta nie gore tak silnie.


BOOTES.

         Woza wielkiego dyszel trzyma pochylony 


        Arktophilax, od inszych Bootes rzeczony.


        Wszytek jasny, lecz ogień pod plecionym sznurem


        Przed inszymi zacniejszy; zowią go Arkturem.
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